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Dziwna ief rzecz iź gdy z iedney firony 
wfzyfcy obawiamy fip tego, abyśmy na 
, pośmiewifko nie przyfzli, z drugiej też | 
fame pośmiewifka, czyniecmy zwyczayną 
materyą dyfkurfow nafzych y naymil= 
Szym fpofobem zabawy. Monitor R. 
P. 1766, Nro: LXXX, 
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wyśmianemi od drugich, bez bolaźni 
iednak naśmiewamy. fię z innych. Nie 
poprawiło to iednak Panow nafzych 
Zartogłup/kich, A przynaymnniey przy fta- 
rym błędzie widzę iefzcze zoftaiących 
tych Ichmciow: niektorych. -Zdarzyło 
mi fię w iedney Kompanii widzieć z nich 
jednego, ktoregobym flufznie mogł na- 
zwać Wielkim Ofzezercow. Mifirzem, , gdy- 
bym nie wiedzial że na takie płochę. 
dtwiny w żadnym Pańftwie Akademia 
nie wyznaczyła Szkoly. Pattzyć mna te: - 
go było Człowieka: cała Tego poftać 
podobna do iedney Machiny z tyfią= 
cznych. fptężyn złożoney, tak dalece 
Że gdyby mogł żyć wiecznie, upe- 
wniam że byłoby z iego Ofoby przem 
dziwne perpetuum mobile, à ieżeliby inne 
członki uftały w fwoiey ruchawości, 
przynaymniey igzyk wątpię żeby kiedy 
przeftal być gładkim kofowrotem, Sko- 
to wfzedł do.nafzey kompanii, zaraz nas 
wfzyftkich: wzial na fwoy iezyczny py- 
tel; Witam Panow y Dobrodziciow moich: 
coż to ia zaftaię między W. M, Panami za 
mil= 


CZE. 


milczenie? czyścić fie zamyślili o Niebic- 


'fkich migdałach? ale mieyże W.M. Pan 


dyfkrecyą (rzekiem ) Jegomość pizy- 
bywfzy świeżo ze Lwowa,czyni nam 


*relacyą O tamecznych Kontrakadi Aż 


On: Jgomoié ze Lwowa? ah! moy 
Dobrodziciu, po uscifkaniu ferdecznym W. 
M. Pana, niech mam to fzezęście flyfzeć 


“od niego, cośtam tak ciekawego widziat 2 


kiedyś iadąc ze Lwowa, wftąpił po drodze 
'do Paryża,  Zartuiefz fobie W, M, Pan 


"ze mnie iako widzę, odpowiedział Goić. 


Lecz Pan Zartogłupfki pono enEj za 
fiowko zawołał, ha! ka! ha! co za 


-dziw! z czegożbyście f ię rośmielż gdybym 


ia nie miał 2 kogo zążartować; y więcey 
wygadułąc co mu tylko ślina na ięzyk 
przyniofła, tylę na nas przewiodł, że my 
radzi nię radzi mufieliśmy poprzeftać 
zaczętey fłuchać relacyi ó Lwowie. 

W tym Pan Zartegłup/ki ze wfzyfikich 
iakie mogł czynił fobie materyć żartu, ` 
y choć widział że fię nam nie brało do . 
śmiechu, on iednak nic nie tracii z fwos 
a Fantazyji; Tego nos, owego oczy, 

inne- 


`~ 


No 3% 
innego ñogi, ręce, plecy, y tam daley, 
wfzyftko to było materya iego dworo- 
wania, właśnie iakby to oniuż byľ tre* 
fuik z projefyi. 

Przyfzło nakoniec do tęgo, że od ko~ 
goś dowcipnym zattem „zawftydzony, 
ani na odpowiedź ani na cierpliwość 
niemogąc fię nieboraczek zdobyć: obrał 
raczey z gniewem fzukać fobie kompa” 
nii infzey, y wyfzedł. 


Gość ow, wyżey wfpomniony, nie 


miał iefzcze fzczęścia znać żarżownifa 
tego, więc pyta mię o nim kto by był? 
odpowiedzialem ah! dla Boga toć W. M. 


| 


| 


Pan z /amych iego pofiępkow powinienbyś i 


poznać 2e mufi być teden z tych: ktorych 
nikt mie ficie Q przecież fe rodzą. Jefi to 
g/mć Pan Zartogłup/ki , 


Weftchnąl Gość ferdęcznie żałuiąc 


mocno, że Pan Zartogłup/ki młodość fwo- 
ie poświęcił ofiarą tak nie chwalebnym 
ptzywarom, Ja zaś z tey okazyi przed- 
fiewziąłem nie ço o tey materyi napilać, 
y pokazać kiedy y iak nam Żartow u= 
żywać przyftalo, 

We- ' 
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Wefołość umiarkowana ieft to iedna 
rzecz z owych, ktore fpołeczeńftwo ludz= 
kie ffodkim y przyiemnym czynią; gdy” 
byśmy wfzelkich poniechać mieli žať- 
tow wpaśćby nam trzeba w uciąźliwą 
Yy trapiącą umyfł pofępność. Lecz iak 
żarty koniecznie w pożyciu ludzkim 
potrzebne, tak wiele na tym zależy, 
znać y wiedzieć ich miarę, ktorey prze- 
branie zawfze ieft naganne. Zarty za” 
prawą fą konwetfacyi, y niby folą' ob». 
cowania z ludźmi, używanie ich tedy 
nie inne hydź powinno, tylko takie, ia- 
kie zwykło bywać foli w przyprawieniu 
Potraw.  Oglądać fię nam na to po- 
trzeba zawfzę, czyli nafze żarty fą wcze- 
Śne, pomiarkowane, do guftu przypa= 
daiące, da Ofob ftofuiące fig; Ponieważ 


| w/zelki żart tym famym naganny, gdy iof 


zbytni, dziecinny , y przefadny, (Seneca 
L. de quatuor virt. ) i 


Ci ktorzy żarty ftroią ze wfzyftkiego - 


„ y ze wfzyftkich ludzi, nie ludźmi ale 


fzydłami kołącemi fpołeczność ludzką 
flufznie fig nazwać mogą, umyfly albos 
Wiem 
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wiem tych żartownikoy z profeflyi, 


-pofpolicie bywaią . nie podlegaiące Zam 


dney teflexyi, a zatym plochość w nich 
wydaie fię częfta y znaczna, iak gdyby 
rozfądku cale nie mieli, ktorego fkut- 
kiem ieft reflexya. Jeżeli zaś mniema- 


ig, że im na rozfądku nie (chodzi, tym 


winnieyfi f2, gdy go użyć nie chcą nia 


poznanie fwego nierozumu. Między | 
'plochym żartownikiem y Człowiekiem 
pomięfzanego rozumu nie widać innëey | 


rożnicy, tylka że pieęrwfzy głupim fię 
czyni famo chcąc y rozmyślnie, drugi 
zaś nic otym nie myśląc, 

Płochy Żżartownik gotow odważyć 


wfzyftko ‘na iedno fatyryczne fłowko, | 


nie odnofi on bowiem ukontentowania 
w infzeęy rozmowie, tylka w tey, ktorą 


zaoftrzy rażącemi fzcyletami złożonemi | 


z dowcipnię doymuiących przycinkow, 


Bywą to, że niektorzy radzi fię z niemi 


4 — 


śmieją, albo dla tego że każdy fię oba=| 


wia bydź wyśmianym od niego, albo też 


-dla cego Że każdy łatwy ieft do śmiechu 
ktory bywa z drugiego: wyniknienia | 


iednak 
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iednak daią widzieć nie infzą konkluzyą 
Za takiemi zartami idącą, tylko zewfzech 
mia: fpołeczeńftwu ludzkiemu obmierzłą 
plamę, ktora ieft parazić fię. każdemu, 
à nigdy nie zobligówać nikogo. > 

Wiem ia dofkonale, żeci Komedyanci 
naródu ludzkiego bywaią częftokroć ko= 
chani ód poipólftwa, ktore tę niedofko- 
nalość imieniem dobroci y łagodności 
ftroi: ze wfzyftkich iednak ftron rzecz 
uważaąiąć, ta wziętość z żartów pócho* 
dząca, mnieyfze im czyni pofzańowanie, 
hiżeliby chcieli. Do tego ich poftępki 


daią prawo wfzyftkim oddania im weż ze - 


wet z ktotych oni żattnią: 

Człek Naypoważnieyfzy, mozć zażartować gdy 
ma do tego fposobność ; aleiakże? Oro (mowi wipo- 
mniony Seneka) zak, żeby y powaga nie ćmita frym 
blafkiem, y projłota nie pogrążała w podłości, Taki 
- tedy jelt żart naychwalebnieyfzy, w ktorymi dowcip 


łączy fię z proftotą, proftotę iednak miarkuie dy= , 


recya y roząm: i6fł albowićm rożnica między 
famym żartem choćby też naydelikatnieyfżym, ý 
między profłotą, o ktorey wipomniałem: ledno po- 
kazuie igrzyíko dowcipu, ktory chce fiebie y in- 


nych zabawić, drugie tym więcey dodaie żastowi 


wdzięku, im mniey w nim wydaie fig. przyfady : 

Słowo albowiem żartobliwe powiedziane niby tre- 

funkiem w dowcipney proftocie, rozwefela w mo. 
mercie 


| 8 NC 103 X 58: 
menćcie całą kompanią, y bardziey Gę podoba niż 
wfzykie Żarty Attyckie, y żaden nie śmie fię gnie- 
wać o takowy żarcik, ktory zdaie fie bydź z przy” 
padku raczey á niżeli z umyfłu pówiedzianym, 
Iako ponurość dzika fzpeci Człowieka dobrze 
wychowanego y nie zdatnym go do kompanii czyni, 
tak y zbytnia wefołość nigdy fie w uczciwych 
„końipańiach mieścić nie może. Mowić weloło, 
„ciefzyć żartem drugich, każdemu by też navua 
„czeiwfzemu dziwnie przyftoi, Soma ro fą Wiele 
„skiego obyczaiow Miftrza, Baltazara Gracyana. ale 
„iść bez przeftanku y bez Reguł za wefołym Zara 
„townifiow hurmem, czy nieieft że to bydż Człe- 


> „kiem naiętym do rożwefelenia konwer(ącyi y 


„wzbudzania do smiechu z powinności? Charakrer 

„ten, nie przyftoi, chyba tylkofamym Pafbrzuchom; 

„ktorzy tą monetą za obiad Gofpodarzowi płacą. 
Nigdy bym tym żartować nie życzył, ktorży do 


<tego wrodzoney fpofabności nie maia, tacy albo» 


wiem nieodnofzą żadnego fwych zamyflow fkutku; 
tylko albo polirowanie albo wźgardę od fucha. 
cżow, aflektacya w niczym fie nie podoba, daleko 
bardziey w zaitach, ponieważ ieft na ten czas wo- 
ftatnim ftopńiu ohydy y podłości, Ci zaś ktorzy fą 


„do żartow fpofobni, życzę im, aby podług tady mo- 


iey fprawującfię, w nich byli żartowńicy nie inakfi 


; tylko wefoło roziimni. 
Zeby zaśPanowie Zartogłup/cy umieli ię w kome 


pamach należycie znaydować, rekonienduię IchCiom 
wizyfltkim, aby ra uleczenie tego Zartogłupfkich 
defektu, na de drzwiami dla nich mieli na pogorowiu 
zapilane te krotką receptę. 


Nie żartuj zbytnie, zbytnie żariy fukodzą, 
Zby żariownić z blaŚtiem w parà chodzą, 


| 
| 
| 


